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LWÓW Śwleoi priykladem: Oswobodzicie! Lwowa, generał 
Iwaszkiewicz ze swoim sztabem.

O fiirn ość  obyw ate lstw a  lw ow sk iego  idzie też 
w  parze z ogóln ym  zapałem , nikt nie szczędzi g r o ­
sza na cele A rm ii ochotn iczej, do której kasy prze­
lano też resztę fandnszów  b y łeg o  L egionn  w sch od ­
niego w  kw ocie  kilkaset tysięcy  koron.

O becnie, g d y  trafnie obm yślana i ce low o prze­
prow adzona agitacya w  m ieście zrobiła  już sw oje, 
przeniesiono ją  i na gm iny sąsiednie. Tn spotkała 
się  także z pow odzeniem , podm iejskie w łcściań stw o 
stw ierdziło  czynnie, że m yśli i czn je po polsku 
i p osp ieszy ło  tłumnie w  szeregi, nie szczędząc także 
finansowej pom ocy.

W o b e c  takiej tężyzn y  ducha i p a tr io ty czn e g o  
zapała polsk ich  m ieszkańców  L w ow a  i ok o licy , 
w  istotne zw y cięs tw o  słusznej spraw y w ątp ić ch y ­
ba nie m ż o a .

K orespondent nasz, któTy nadesłał n im  szereg 
fotogra fii, odnoszących  się do obecnej chw ili, w  li­
ście  sw ym  do R  d&kcyi stw ierdza to sam o. „J e ­
steśm y iak najlepszej m yśli —  pisze —  i nie radzim y 
bolszew ikom  b y  się do nas w ybiera li w  od w ied ziry . 
Jak staropolska g  śc in cość nakazuje, przy ję libyśm y 
ich bardzo... g o rą co 41.

Z  ochotn ików , k tórzy  ciągle napływ ają, nie 1 - 
csąc oddziałów  już u form ow anych  w  głębi M ało­
polsk i, a przeciągających  codziennie przes L w ó w , 
tw o rz y  się  różn ego rodzaju  cddziały. Z w łaszcza  
grupa  dra Abraham a miała licznych  zw olenników  
i dziś ju ż  na froncie godnie dochow a tradycy i 
słynnych  lw ow sk ich  „ W i l 'ó w u. W  ślad za nią po-

N ikt nie chce zostać w  ty le , każdy chce się p rzy ­
czyn ić do ratow ania zagrożonej o jczyzn y  i stw ier­
dzenia, że L w ó w  jest naprawdę polski. N aw et 
i dzieci lw ow sk ie  w zięły  czynny udział w  ogólnym  
rnchu, uprzedzając tłom u y  pochód ku uczczeniu 
polsk iego żołnierza.
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dążyła w  kilka dni później grupa m ajora D ittricha. 
P rócz  kaw aldryi jest i piechota i arty lerya i to w  li­
czbie bardzo pokaźnej i należycie w yekw ipow ana. 
P ośw ięcen ie sztandaru p ierw szego pułku lw ow sk ich  
ochotn ików , k tóry  w ręczy ł dzielnym  obrońcom  O j­
czyzn y  generał Iw aszkiew icz, odbyło  się nad wyraz
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Lwów śwled pri) kładem: Komendant artyleryi ochotniczej Sniadowski wraz ze sztabem.

uroczyście , p rzy  tłum nym  udziale pabliczności. czew sk iego. Kazanie w y g ło s ił X .  Panas, k tóry  też
T łum y żegnają też stale oddziały, odchodzące na p ierw szy  z łoży ł przysięgę. P rzed kcściołem , w  sze-

Łwów świeci przykładem: Tabory lwowskiej anuii ochctaiczej.

front, dają w yraz sw em u zapałow i i radości z w y ­
cięstw a.

B ardzo podniosłe wrażenie w yw arła  na w szy st­
kich u roczystość przysięg i ochotn ików . O dbyła się 
w  kościele św . D acha i na placu przed nim, po 
'nabożeństwie, odpraw ionem  przez arcybiskupa Bii-

Lwów świeci przykładem : Artylerya ochotn<cza wyrusza na front.

regacb rotm istrza Abraham a, przysięgał X .  kano­
nik Badeui.

L * ó w  św ieci zatem przykładem  całej P olsce  
i dlatego zupełnie słusznie p y ta : „ A  gdzie W a r ­
s z a w a ? .. a gdzie K ra k ó w ? ...“

Z s  L w ó w  jest takim, ma to  do zaw dsięcz nia 
v dynie polsk iej kulturze, daje też na każdym  kroku 
dow ed y, że był, jest i chce pozostać zaw sze p o l­
skim.

A  są jeszcze lud«ie, k tórzy  nw aża;ą L w ó w  za 
roia-to ukraińskie, a są nimi p o lity cy  ukraińscy 
w  guście  pana P etruszew icza , k tóry  to , czem  jest, 
zaw dzięcza ty lk o  polsk iej szkole. In trygu je  też 
u koalicyi na rzecz przyznania L w ow a  Ukrainie, 
a L loy d  G *orge i jom n podobni, przych yla jąc się 
do je g )  żądania, stw ierdza ą zupełrą  n ieznajom ość 
naszych stosunków  i h istoryi.

D o czasów  Kazim ierza W  eik iego b jU  to  Z ie  
mia Czerwińska czyli Ruś C jerw on a , od tej c h w l i  
weszła oca  w  skład państw a polsk iego, st*iąc się 
jego  in t s g n lr ą  częśc ą. K oncepcya obecnej U krainy 
w y lęg ła  się w  m ózgow nicach  w iedeńskich centrali 
stów , k tór y  stale trzym ali się zasady dmde et 
impera, ale m imo to  nie uratow ali A u stry i od sro­
m otnego upadku.

Ludność sam ego L w dw a  jest w ybitn ie  polską, 
a jak się sw o jego  czasu w yraził jeden z  lw ow sk ich


